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Ceny ogłoszeń : 
Ogłoszenia zwykle za l mm.  20 gr , nadesłane 40 gr . , w t1:kśc ie 60 gr„ 
p rzed tekst .  red .  80 gr. Tabele lub zestawien ia  cyfrowe o 20n/o droź,;ze 
Zagraniczne o 50% drożs ze . Kolumny ogt z wykle skł adają s ię  z 
4 szpalt . Biura ogłosze11 otrzymuj ą rabat wedle umowy. Osobom pry-

Prem.tmerata :  
miejscowa wraz z dostawą dó domu. zł. 1 .30 miesięcznie, 

zamiejscowa 1 zł. 50 gr. miesięcznie, 
Konto czekowe : P. K. O. ł06. 425. watn . udz iel a  s i ę  p rz wielorazowych ogf .  odoow iedniego o pustu . 
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[l!U �o�at!rom I 
na 1dsłoniecie pomnika na grobath 1eui111istów. 

W szarych, prosty ch mundurach s1.li wykuwać 
szablą i bagnetem Nowe Jutro. Krwawili obficie pola 
Mołotkowa i Ło\\ Czówka,  Rarańczy i Marc inkowic, 
okry l i  się słońcem chwaty na łąkach śmiertelnej Ro­
kitny. O głodzie i chłodzie szli bezusta nnie, niosąc 
Narodowi krwawą ofiarę z serc. Miała z n ie j  zro ­
dzić się wolność . . .  

Nic  Ich n ie  powstrzym ało, zwyciężal i  wszystkie 
przeszkody, w idząc cel ostatec zny w pokonaniu o d­
-:.iecznego wroga , Garstka Ich wyszła na bój ,  ale byli 
,'- 'jon em, bo m il jony serc bito w Nich j ednym i tym­

� rytmem :  rytmem Wolności. A na ich czele 
' . - 'ódz Ukoch any, On Ko .nendant, w takiej sa:.. 

J m aciejówce szarej , j ak Oni sami nosil i .  Jasną 
bl icą wskazywał Im szlak, którym do zwycięstwa 

zl i i doszl i .  
N ie  sprzeniewierzyli s ię n igdy własnym sercom, 

ani sztandarowi, który wznieśli wysoko, aby świat 
ły mógł g0 doj rzeć. A kiedy p rzemoc wroga zam­

oęła Ich kolczastym łańcuchem w Huszt, w Marma­
Jsz-Sziget, wytrwali, czekając na Wodza znak, by 

porwać s ię z a  Nim i iść na bój ostateczny. I poszl i  . . . 
Wraz z N im i  szedł przepot ężny zew wolności ,  gło­
sząc uc iemiężonemu NHodowi Wyzwolenie ,  poszli 
stawiać gran itowe kolumny pod Wielkiego Państwa 
sklel!)ienie. 

O cichem bohaterstwie szarych szeregów, o nad­
ludzk iem męstwie małych żołnierzyków, śpiewają gro­
by po  całej Rzeczpospcl i tej rozs i ane : od  Karpa t  sto­
ków po Wisłę i za Wisłę ,  od k rakowskh.h Oleandrów 
po Styr i Dn iepr ,  po szerokie sz laki stepowe .  Z bo-
1 1e;sk iej ,  w boj ach p rzel anej krwi ,  która głęboko 
wsiąkła w matkę-z iern icę, buj nie wyrósł Wolności  
kwi .:1t . Za szu mid h uraga nową p i eśnią : . Jeszcze nie 
zginęła ! "  Bo jak żeż zginąć mogła. k iedy tyle m ło­
dych, gorących serc płonęło d l a  Niej zn iczem zapał u ,  
i po.święceni3 ? Polska dźwigała s i �  zawsze C Z )  nami 
wielkich ludz i .  Byl i  n im i  wszysf',y Ci Bohaterowie, 
którzy padl i  daleko od  rodz i nnego domu .  

Lecz pam i ęć całPgo Narodu mów i  dz i s iaj o Nich . 
� ty ch przejasnyc� postaciach, o które k iedyś upo -

mni s ię legenda. Zaden z nich n ie zginął -· żyj ą wszy­
'6CY w sercach  roda ków, którzy Im wzn itśl i trwalsze 
nad spiże pomniki : pomn ik i  Wdzięczności . Wznos ić  
się or e będą wysoko ku n iebu ,  ku słońcu ,  same ja­
sne j Jk słońce i mówić bę1'. ą p rzyszłym pokoleniom 
o \' ielkości ich przod l1ów. N i kt i nic go n ie zniszczy,  

a 1>o co z serca powstało , se, cem ukochane zostan ie ! 
Dzisiaj p o  l atach n ieustra szonych bo jów, gdy 

posiedl iśmy tak upragniane wyzwolenie, Cześć Wam , 
którzy żyjecie, żołnierze w szarych mundurach ! A zaś 

• iekuista Sława Tym , co nie doczekali  żn iwa,  za­
- ·  iNszv obfcie zi arno Wolnośc i ! Cześć Wam za u­

. , 1-:hańie wszystkiego, co polskie i bohat ersk ie ,  za  
prze laną ,  za  odniesione w wa lkach r any serde� 

! Cześć Wam 2.a nieugiętą i świ ętą w i a rę w zwy-
two sh,1sznej sprawy, k tórej n igdy nie ul raci l i śc ie ! 

• iechaj serca Narodu dla Was biją najserdeczn i�j , 
a obl icza tych, co Was uznać n ie  chc ie l i ,  rumień­
cem wstydu  płoną. Wyście Bohaterzy ! W ięc  cześć 
Boha terom I !  

Poszukiwam 

mieszk.:1nie z 2 pokoi i kuchni. Zgłoszenia 
do Administracj i Kurjera Podhalańskiego. 
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aby w mydlarni żądać jedynie mydła JELEŃ-SCHICHf. 
Przekonałam s ię bowiem, że. mydło to jest ze wszystkich gatun­
ków, które dotychczas uważaliśmy. naj lepsze. Jest ono wyrabiane 
z wyborowych surowców, czyni bieliznę czystą i białą i jest tanie 
przez swą wydajność. Lecz nie zapomnijcie zwrócić uwagi na markę. 

Gospodarka miejska. 
Z okaz j i  i O- lecia i stn i en ia  Związku Miast Pol­

sk ich odbył s i ę  w Poznaniu zj azd przedstawiciel i  gm in  
m iejskich z cułej Rzeczypospolitej . W związku z tern 
godzi się zwróci ć u wagę szerokich wars tw społeczeń­
stwa  polsk iego na doniosłość zagadnień gospodarki 
mun icypa lnej w ca łokształc ie  życia gospodarczego i 
spo łecznego Pol sk i  

Mias ta .  a szczegó ln i e w i elkie m i asta, odgrywają 
w życ iu  każdeg,) organ izm u państwowego nadzwy­
czaj doniosłą ro i t; ,  One  w XX wieku .  w wieku po­
stępuj'icej industrj al i zacj i ,  nadają, że s ię  ta k wyra z ić 
moź ri a ,  właśc i" y ton życ · u  pc nshv owemu.  One są 
oś rodkam i  tycia gospodarczego, one są ogniskami  
k ultu ry, one przewodzą życ iu  pol i tycznemu . Tak  jest 
na całym świec ie ,  a w każdym rnzie we wszystkich 
kraj ach cywi l i zow;rnych .  

W Polsce m ia sta zn;; jdu ją  s ię w położen iu  WLgl ę­
dnie upośledzonem, vzedewszystki em d l atego, źe n ie 
mają one za sobą tej tradycj i rozwoju dzi� jowego, 
tak si lnie się zarysowującego w średniowieczu ,  a na­
stępnie w ciągu wieku XIX, j o1ką  mają  ich wspólza­
woaniczki z zachodu. A tradycj i tej n i e  m ają nie tyl­
ko ze względu na odmienny tryb kształtowan i a  s i ę  
tych stosunków w dawnej Pol sce, a le  także i d latego, 

żew wieku ubiegłym j początkach wieku obecnego 

miasta polskie były pod rządami państw zaborczych, 
które szczególnie gdy chodzi o Warszawę i miasta 
b. dzielnicy rosyj!!kiej -nie tylko nie dbały o rozwój 
naszych ośrodków miej skich, ale z różnych względów 
rozwój ten us i łowały zatamować.  

W tym stan ie  rzeczy n ie j est wcale dziwnie, że  
gdy powstało do wolnego bytu  Państwo Polskie, mia­
sta po lskie ,  a sto l i ca  w szczególności ,  n ie znajdowa­
ły się na tej wysokości ,  której zmienione warunki po ­
l i tyczne i gospodarcze t ak  bardzo s ię domagały i 
do tychczas s i ę  domagają. 

Minęło lat  dz iewięć . . .  Mias ta  pol skie pod rząda­
mi  wła dz komunalnych pod niejednym wzgl ędem wy­
datnie s i ę  posunęły naprzód .  Ale zniszczenie wojen­
n e, wyczerpan ie  gospodarcze ludności  miejskiej w 
pierwszych latach powojennych,  nieuregulowane przez 
ki l ka  l at stosunki gospodarczo-fina nsowe w Państwie­
wszystkie te czyn n ik i  p rzyczyn iły s ię do  utrudnienia 
normalnej i wydajnej gospodarki miejskiej. 

I oto stoimy w dalszym c iągu przed ogromem 
z a dań  naszej pol tyki  komu nalnej w miasta ch . Z za­
dań tych należy sob ie  w całej pełni zdawać sprawę. 
Każdy m ie1;zkan iec miejski, każdy płatnik podatków 
komuna lnych,  które tak często wywołuj14 narzekania  
i krytyki ,  każdy obywatel Pa11stw,1, któremu dana jest 



przynależność do jakiejś gminy miejskiej -wszyscy 
powinni sobie powiedzieć, te  podniesienie miast pol­
skich na wyżsży poziom, godny wielkiego państwa, 
to zadanie doniosłe i godne największych wysiłków 
ze strony ogółu . 

Stoimy więc przed ogromem zadań naszej gos ­
podarki miej skiej .  A wśród tego ogromu na plan 
pierwszy wysuwa się sprawa zabudowania miast. Za­
pewne, potrzebne nam są gmachy m i ej skie o charak­
terze publicznym, aby miastom polskim nadać godny 
wygląd i zaspokoić wiele potrzeb ogólnych. Ale w 
obecnej sytuacj i nadewszystko trzeba myśleć o daniu 
ludności miejskiej dachu nad głową, aby zwalczyć 
przeludnienie ośrodków m iej skich i wszystk ie zło z 
niego płynące. Dopóty inicjatywa indywidualna n ie 
rozwiąże tego zagadnienia, spada ono całym ciężarem 
na ba rki mi ast naszych . 

Podobnie j ak  inne miasta nasze, zwłaszcza wi�­
ksze, tak i nasze stoj i przed ogromem potrzeb i za-

KORJE 

gadnień ,  które rozwiązać musi .  
Na skutek przeprowadzenia wyborów do Rady 

!lliej skiej wchodzimy obecnie po k i lku ,  latach korzy­
stnych zresztą d l a  m i asta rządów k omisars ktich w o­
ltres pełnego samorządu miej skiego, w którym wy­
brańcy l udności m i asta mają zno wu decydować o j e ­
go dal szym rozwoju .  N ie  obojętnym jest równi eż fakt 
ogólnego polepszenia się sytuacj i gospodarczej w 
państwie co przy czyni s ię  niewątpl iwie do podniesie­
n ia  nieraz wprost z kompletnego upadku naszy ch 
miast z których �. Sącz znajdu je  s ię  je 3zcze w b a r­
d.:w korzystnem pa łożeniu. Spodz iewamy s ię .  że tak 
Rada j ak  i wtadze miejskie przez nią wybrane sta ną 
na wysokości zadania i wyzyskają natu ral ne warun­
ki j ak ie  miasto posiada d la j ego wspani ałego roz­
kwitu. Okres wyborów m i nął. Przestańmy już l icyto­
wać s ię  która grupa czy osoba więcej zdz iałała dla 
m iasta, a wytężmy wszyscy wszystkie s i ły do pracy 
nad jego dalszym rozwojem. 

• §#44 SEE h 
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Specjalista chorób skórnych i wenerycznych. 

Dr. Józef \VElftHEBER 
11awr6cil 

po zapoznaniu s ię z najnowszemi sposobami l eczenia 
tych chorób na Klinice w Berlinie 

i ordvnuie 
w N.  Sączu ul .  Jagie l lońska. (naprzeciw Starostwa.) 

nych . B i je  zeń wtedy zdroj impu lsów i emocyj ukła­
daj ąc się w strofy i rymy bardzo wy sokiej wartośc i ,  

Gustaw Daniłowski .  

Własne obserwacje i tętno życia ,  obj aw iające 
tyl e nagich prawd życiowych i obnażaj ące i cal;--m. 
bezwstyd�m rany życia ludzkiego -wyrywaj ą  z duszy 
j ego odzew ep ika w form ie noweli i powieśc i  z prze­
ważającym momentem społecznym ,  mocno barwio­
nym na drodze patosu . Nie j est to j ednak patos a k ·  
tora : robiony efekciarski. Nie !  Patos Daniło wskiego 
j est patosem czystego serca. 

Tak powsta je  cha rdkterystyczny d la czasu owego 
rodzaj liryki po wieś · iowej. 

W tym to rodzaj u twórczości ,  j ak w szopce 
l udowej , nagle, od czasu do czasu zj a�ia się ty� 
żołn ie rza, maj ącego dużo tę żyzny duchowej , beztroski (18'11-192'1). 

. . .  Skrzypią j eszcze szubienice, te widome znaki 
polskiej Golgoty, jaką zrodz i ły zapa�y powstańców 
styczniowych . . .  

. . . Okrutny świst nahai carskiej rozlega się nad 
ujarzmionem życiem polsk iem ,  . .  

. . .  Realna prawda życia codziennego bezwstydnie 
zajrzała w polsk ie oczy, szydząc z porywów dnia 
wczoraj szego . . . 

Konata życie nasze, lecz obok jego trumny . .  
rodziła s i ę  kolebka nowego pokolenia tytanów, którzy 
samotnie, ze stal owym uporem poczęl i  kuć nowy 
miecz . . . 

Miecz Ludu.  
Z tego więc pokolenia wyszedł Gustaw Dani­

łowski .  
Dziwny to był artysta. 
Niepodobny do romantyków lub ich pogrobow­

ców. I j edni i drudzy spalali swą całość duchową 
i wszystką energj ę w stanach ekstatycznych , impulsach 
szaleńczych , oraz emocj ach nieraz pozerskich. 

Tęsknota Czynu odwracała Go  od  n ich .  
Niep :dobny i do współczesnych mu pozytywi­

stów. Nie wymieniał oręża rycerskiego na łokieć ku­
piecki i produkcję perkal ików, a duszy wraż liwej n ie 
chciał zastąp ić szperaniem w gabinetach naukowych. 

Jakiś tajemny imperatyw odsuwał Go i od tych . 
I niezmiernie rzecz dziwna ! Nie zechciał Dan i­

łowski zbliżyć się duchowo nawet i do tych, którzy 
młodością swego charakteru najbajdziej mu odpowia­
dal i generacyj n ie : nie związał s i ę  ze sztuką Młodej 
Polski . 

Kult j ednostki, j ako klucz fi lozofi czny m oder , 1 i ­
stow ze szkoły Młodej Polski , dla Daniłowskiego, 
j ak  sam mawiał do niżej podpisanego , był wyirychem 
złodziejskim ,  który otwierał cudowne podwoje w 
próżnię  . . . 

. Wszak - w naj l ep szym razie - wytrych ten 
rozwierał drzwi Duszy własnej , zamykając z trzaskiem 
i zgrzytem p )dwoje Duszy zb i orowej .  

Nie mógt Daniłowski zapat r zyć s ię w taką 
per,spei.:

1
-wę .  

Nie był n igdy psychi cznym krótkowidzem . 
Pragnął więcej i widz i.ił dii lej . 
Zachłannym instrumentem stała s ię jego organ i­

zacja p�ychiczna ,  a w ewolucj i swej coraz mocniej 
W)twarza zwartą, s. ntetyczna, cał'Jść ,  na  którą 
złożą się : Artysta, społecznik ,  żołnierz. 

W zazęb ien iu  się tych trzech różnorodnych i -
ponoć - rozbieżnych czynników m ieści s ię kompli-

Adam M. Nowakowski .  

Dusza Stradivariusa ,  
Naprawdę, n ie  wiem czemu, prawie' każdy p ierwszy li s­

topada nie może obejść się bez deszczu. 
Tak, j akby ów dzi ei'1 związany był z uroczystym festy­

nem, lub conajmniej paradą wojskową. 
Pisząc ten krotki felj eton, a raclej spisując ponure opo­

wiadanie naocznego świadka zjawiska, zaczynam w te · , , a nie 
inny sposób, właśnie celem sprowokowania pogody. 

Daj m i  Boże j ednak, abym nie wyszedł na tern tak, j ak 
ów chytry generał austryjacki, który urządzając pewnego razu 
ogrodową zabawę w niedzielę, ogłosił ją na piątek popołud­
niu, dodając u dołu afisza tłustym drukiem, że-,,z powodu 
zniesienia przez papieża p iątkowego święta, piątek przeniesio­
ny będzie na  niedzielę .. . "-Oczywiście, dyplomacja ta miała 
służyć do zmylenia niepogody a w rzeczywistości odn iosła fen 
sku t ek, że deszcz, n ie orjentujący się w idocznie w encyklikach, 
padał przez całe dwa tygodnie,-dla pewności 

W taki dzień właśnie, szary i bezsłoneczny, a było to 
1 listopada roku . . . (mniejsza o dokiadną datę)-deszcz mżył 
prawdziwie po londyńsku. 

Mokra mgła, gęs·a i nieprzenikliwa, jak sumienie zatwar­
działego uwodziciela, pokrywała wszystkie przedmioty z imnym, 
wilgotnym całunem ,  a szerokie, szkliste k ałuże na chodnikach, 
nie zachęcające bynajmniej do spaceru, chl ll potały głośno pod 
stopami, i lekroć jakiś zapóźni ony przechodzień odważył się 
bru talnie zakłócić ich eksterytorjalność. 

Kochany, swojski dzień jes ienny .. . 
Nagle, u drzwi wchodowych, rozległo się głośne pukanie. 
- Kto tam ?-

kacj a  duchowa  Daniłowskiego. 
Artystą był z kon ieczności i z racji swych skłon­

nośc i  wz ru szen iowych. Pędziła go również ku Sztuce 
i rozpęiana gama zmysłów, których z całą bezpośred­
n iością słowiańską nie myślał negować. 

Wra ż l iwość na  krzywdy J udzkie z całą mocą 
wiodła go ku Ludziom Pracy, a zdolność intuicyjnego 
widzenia Przyszłości kazała mu iść ku niej w szere­
gach przyszłych budowniczych św iata. 

Ato l i  przyszłość promienną i j ej gmach szczęścia 
można budować tylko w wolnem państwie polskiem,  
i d l a tego - jako j eden z pierwszych - znajdzie się 
w Pierwszej Brygadzie Komendanta Piłsudskiego. 

Tylko pokolenie Józefa Piłsudskiego potrafiło 
wydać l udzi ,  którzy zesh zelal i  w sobie zsyntetyzowane 
pierwiastki artysty, społeczn ika i żołnierza, 

Tak imi  byli : 
Daniłowski .  Żuławski  i Konieczny. 
Daniłowski i Żuławski - jako pisarze, Włodzi­

m ierz Konieczny - j ako rzeźbiarz. Wszyscy trzej 
stają się mistrzami rodzimej Sztuki ,  wgzyscy t rzej 
podnosżą bunt przeciw niewol i ,  w jaką zakuto pol­
skiego naj m i tę, wszyscy podnoszą oręż w walce z na­
j eźdźcą o wolność i n iepodległość . 

My, obecne pokolenie, nie jesteśmy w stanie 
zrozumieć takiego zharmonizowan ia  wszystkich twór# 
czych czynników w jednostce, j a k i e  spotykamy u Da­
n iłowskiego, luławskiego i Koniecznego. 

Dla  nich był to chleb powszedn i ,  dla nas -
fenomeny, 

Wyjątkowo bogatą organizację pos iad a  i Dani ­
łowski - artysta. Jego talent li teracki r. i e  moźe ustal ić 
sobie rodzaj u  panującego. Nęcą i pociąga ją  go różne 
konstrukcj e odczuwan ia artystycznego , uśm iecha s ię 
doń obfi tość l'óżnych metod odtwarzania własnych 
przeżyć i p rzemyśleń .  

Czasem daje s ię porwać fal i odcz uwań lirycz-

i skłonności do porywów szaleńczych. . 
Arty sta i ntu icyj nie odgadł typ legjonisty z .Pier­

wszej Brygady, a w boj ach tak im  go uj rzał, J aki  
przewidz iał .  

Zachłanna dusza Dani łowskiego czasem bez ,  a 
n ie  staj e  wobec kompl ikacyj psychicznych, j a kie -spo­
tyka na swej drodze  życiowPj .  Prostota i bezpośr.e: 
dn iość Daniłowskiego stawiaj ą  Go wobec wszel k1ei 
złożoności ,  jak przed zagadką, J a k  wobec ponureJ 
i bo lesnej tajemn icy. Tak im sfi n ksem dla Dan ił -
ski ego j est dusza kobiety. Stąd powsta j ą  pełne e­
do mowień, zagadek i n iewytłumaczalnych odruchów -
. Marj a Magda lena • i " Li l i " . . . 

A już naj rzadziej , ale mocarnie ogarnia Da�1 1-
łowskiego kosmiczna zaduma ,  w której trujących 
czelu ściach a rtysta zatraca się i ginie, by wyjść  z naj­
większem doświadczen iem,  m ożliwem do otrz) mam� 
na  wyżynach rozmysłu, oderwanego o d  przestrzem 
i cza su .  

Stąd powstają n i eliczne  utwory refleksyjne . . . 
· Sumienność krytyka zmusza mnie  do wzmtank 1 

o n im,  j ako człowieku. Powiem wprost : by� to czło­
wiek dobry - nie um i ał oska rża ć .  Pasją . Jeg_o . by�a 
niezwykła umiej ętność wybaczan ia ,  u spraw1edhwian1a 
i tł umaczenia  wszystkiego i wszystk ich .  . 

Utworami,  które naj bardziej odtwarzały JeJfO 
świat wewnętrzny, aspiracj e  i słabos tk i ,  byty : ,, l " 
wysp i e " , ,, z  m inionych dn i " ,  • W m i łośc i  i boj u '  
. Tętent • ,  . Marj a Magda lena " ,  . Li l i "  i "Nad Ur 
ski em • .  - ·-

Pi śmienn i ctwo polskie straciło w Danifov, s 
tęgą silę, a spoteczef1stwo--uczciwego i poży tec zne� 
Obywatela . 

Cześć Ci , 
Żołni.::rzu Dobrej Sprawy ! 

Emil Ga rbon iak . 
"'======-============ -======:-===============.::..-=====::·-.i�-=· w _. � __., ...._ i..�-.w.-.-.-�m 
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Seweryn Udziela .  

Jak ii� n�ierali 1órale na · ,o��aln 1ne� li� IatJ. 
W wioskach,  jak to m ówimy . zapadłych " to 

j est, od l egłych od l inj i  kolej owych, od głównych goś­
c i eńców, gdz ieś  tam położonych • 1a  światami · ,  s po ­
strzegamy wśród mieszkańców wiele starodawnych 
zwyc zajów, a w m i eszkan i u ,  wśród sprzętów, naczyń 

WIM ES·tłW bA5 E 

Wszedł mój przyjaciel blady i wychudzony. Oczy wpa­
dnięte w głąb czaszki płonęły j ak imś niesamowitym ogniem, 
a z ogromnego klotowego parasola, sterczącego pod pachą jak 
napoleońska szp ida (pradziad jego walczył pono pod Samo­
sie rą) staczały s ię na dywan, niby łzy, duże kn,ple wody. 

Nie rozbieraj:ic s ię z palta wszedł do gabinetu i opadł 
ciężko na fotel. 

(Mój biedny nowiuteńki fotel). 
- Daj mi wermutu,-rzekł ponuro. 
- Wermutu ?-u mnie ?-Naprzeciwko j est pr pinacja, 

musiałeś się chyba pomylit . . .  
Machnął ręką z wyrazem rezygnacj i .  
- Nie. -
- Więc co ? 
Prostując się powoli , podparty ciężko na łokciu wpił we 

mnie gorejące źrenice. 
Wyglądał wprost upiornie, 
- Słuchaj, rzekł-daj m i  wódki, j estem strasznie znużo­

ny,-od wczorajszej n ocy btąkam się po ulicach,-jeszcze dziś 
w domu nie byłem i,-nie pójdę tam . . .  

- ? - -

- Naprawdę :-czy wierzysz w duchy ? -
- Dotychczas nie. 
- I j a  nie w ierzyłem,-do wc o raj wieczora. Pamiętasz ?-

zawsze naśmiewałem się ze zjaw,-szydziłem ze spirytystów,­
z metapsych ików,-parapsychików, - okkultystów, czy jak się 
tam dalej nazywają . . .  Ot i trafi ła  kosa na kam ień. 

Sięgając ręką po przygotowaną przezemnie „monopol­
kę" ciągnął : 

Wczoraj wieczór, j ak już mówiłem, położyłem si : do 
łóżka bardzo wczefoie. Był  deszcz, brzydko, mokro i zimno . . .  
W kawiarni nikogo, j ako że w dz ieó Zaduszny ludzie mają 
zawsze skrupuły. Pop :  ostu nic lepszego nie dało się zrQbić. 

i n arzędz i  go spodarskich wie le  p i erwotnych przed-: 
miotów .  Stąd też zwykl iśmy sądzić, że  przed w1ekam1 
chłop nasz wśród lasów, na  odludziu musiał żyć na 
pół  dziki 

A j akże dopiero żył lud na Podhalu trudn i4ry .... si_ę_ 

Ogieli w piecu trzaskał wesoło . Przeczytałem gazetę -­
o d  deski do deski-przeglądnąłem ogłoszenia -mam boi•, iem 
zwy::zaj n iektóre z nich, interesujące mnie, wycinać,-nastę -
pnie zahr ,!em się do nowonabytego tomu powieśc i .  

Jęzvk książki zach wycił mn ie, byi p c�ep iękny,-prawJzi­
wa poezja;-a że poezja wiadomo-dz ial i: j ak narkotyk,-naj­
p ierw podniecnjąco, potem uspokajająco i nasennie,-więc też, 
n ie przeczytawszy nawet do połowy p ierwszego rozdziału, za­
�nąłem snem sprawiedl iwego. 

Jak długo spałem-nie wiem. . . Pamiętam, że zbudziło 
mnie gwałtowne szarpnięcie łóżkiem i głośny stuk, jakby wie :­
kie, gipsowe pop iersie Katona stojące w kącie pod piecem -
należące niegdyś do mego dziadlca, który był kwatermistrzem­
upadło i rozbi o się. 

Śmi erte ln ie przeraź iny,-- w tym momencie bowiem przy­
pomn iałem sobie, że  to dziś właśnie Zaduszki,-skoczyłem na 
równe nogi i , macając wokół s iebie drżącemi rękam; ,-zapa­
Jiłem światło. 

Aż zatoczyłem się pod ścianę. 
W srodku pokoju, zamkniętego na klucz, stał człowiek 

chudy i wysoki, o szlachetnych rysach twarzy,-kompletnie 
wygolony. Ubrany hył w błękitny sz lafrok, związany w pasie 
jedwabnym sztmrem i grube pilśn io ·,ve pantofle. W prawej rę­
ce trzymał cienki smyczek, zakończony w imaJle błyszczącym 
j ak gwiazda brylantem, lewą zaś, na zgiętem kolan ie, opierał 
przepięknej budowy St adivariusa. 

Mimo przestrachu postąpiłem krok naprzód .  Twarz in­
truza wydała mi się dziwnie znajome,. 

Przybys 1: roześmia' s ię,-ogromnie m iłym, aksanntr, ie 
brzmiącym śmiechem, i dotykając mnie końcem smyczka 
przemówił : 

- Ach,-to pan !-11aprawdę bardzo mi przykro,-oba­
wiam się, że zaniepokoiłem pan?., ale proszę m i  wierzyć,-to 
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rozbojem wśród odwiecznych puszcz, kniei i ostc;pów?. 
Tymczasem dokumenta faktyczne przedstawiają 

nasz lud podhalański zupełnie w innem świetle. 
W roku 192 1  wydała Polska Akademja Umie­

jętności . Materjały do historj i  Poddanych w starostwie 
nowotarskiem 1 629 - 1 769 roku" w drugiem tomie 
dzieła . Księgi sądowe wiej skie " .  Są tam skargi górali 
na starostę Mikołaja Kumorowskiego, który dzierźawił 
starostwo nowotarskie w czasie od roku 1 624 - 1 633 
a który nakładał i ściągał od ludności różne daniny, 
a opornych grabił przy pomocy urz�dników swoich 
i wejska. Na podstawie tych aktów możemy dokładnie 
odtworzyć całe codzienne życie Podhalan .  

Zaczynam ed odzienia : 
Mężczyźni nosi l i  koszule grubsze i cienkie z 

płótna paczcinego, te osta tnie wartości 1 - 1  1 /2 zł. 1) .  
Zarzucali na ramiona gunie z sukna z własnej 

roboty i zapewnie takiego samego k roju ,  j ak diisiej­
sze, gdyż kroj ten j est bardzo pierwotny a konserwa· 
tyzm u ludzi do ostatnich czasów wielki. 

Na nogi zawdziewali kierpce tak mężczyźni, jak 
kobiety. Jest to rodzaj sukiennych panttlUi używanych 
do dnia dzisiejszego, szytych z sukna domowego 
wyrobu. Parę ceniono po 1 2  groszy 2). 

Ołowę okrywał chłop czapką. 
W zimie nosił sukienne rękawice .wartości po 

15 gr. 
W aktach nie znaj dujemy wzmianki o nogawi· 

cach pasach i kapeluszach . 
Prawdepodobnie były używane szerokie pa:sy 

skórzane, nazywane "na blcdrok"  gdyż jcdtn taki 
zabrano chłopu w Klikuszowej , wartości 3 zł . 

Natomiast czytamy, źe zabrano j ednemu góra­
lowi Maciejowi Sprochowi „kUliki" dwa za złotych 
sześć. Były to zapewne płóc ienne bluzy, kitle j eszcze 
tu i ówdzie w lecie uży wane. Zre:aztą odzienie bliżej 
nit?.nane. 

Cenniejsze były . chusty bi.ałogłowskle•  gdyż 
widoczne i wówczas góralki lubiły si� stroić, a w 
jednej chacie zabrano chust takich nawet na kwotę 
50 zł. co się równa 1 .500 zło tych dzisiejszych. 

Białogłowy nosiły koszule cienkie, zwykle po 
cenie 3 zł. a jedwabiem szyte to j est haftowane po 
6 zł. za jedną Noszenie tak drogich koszul, to już 
był zbytek, jeżel i  si� zważy, że wówczas za cztery 
złote można było kupić 20 łokci płótna paczcinego, 
to jest cienkiego. 

Do kościoła i na uroczystości weselne wdziewały 
góralki . suknie", a taka "suknhi białogłowska" 
kosz towała 15 zł. Była to zapewnie tak zwana d� 
ostatnich czasów "sukienka", rodzaj żupana kobie­
cego podb i tego barankiem do pasa a pokrytego 
suknem.  Góra lkę w takiej  sukni widzimy na ilustracj i 
w pracy J. Mehoffera wydanej w roku 1 842 r. 3). 

Na głowę wkładały wtedy kosztowne czapki po 
12 zł. j edna . Kapcie ozdobni ejsze niż męskie okrywały 
im nogę. Na ram iona zarzucały niby szale "przeście­
radła z natworami" to j est z koronkami, wartości 
8 zł .  jedno. Zwyczaj ten dochował s ię  u kobiet pol­
skich w górach i na pogórzu do ostatnich czasów. 
Jeszcze przed paru l aty widziałem stare niewiasty 
wiejskie odziewająće się w święta "Toksusami" i 
,,rańtuchami •  to jest białemi plóciennemi przeście­
radłami czyli płachtami ,  które brzegami  były wyszy­
wane ozdobn ie, albo obszyte koronkami . . .  Zdaje się 
no ;;zenie korali nie było wtedy w modzie, gdyż pomię­
c1zy dwudziestoma córalami złupionymi w Klikuszowej 
przez żołnierzy starościńskich, niema ani jednej 
wzmianki o koralach,  pomimo  że żołnierze rozbijali 
skrzynie i zabieral i wszystko co się dało, a nic byliby 
z pewnością pozostawi l i  korali, j ako ueczy najcen­
niej szej u chłopa, kiedy zabieral i  rzeciy nawet mało 
wartościowe. 

Z tego widzi my że ubitranie górala. na Podhalu 
przed 300 laty było przecież takie same jak dzisiaj 
a u kobiet było dostojniej sze i bogatsze niż teraz. 

I )  Ówczesny złoty równa się co do siły kupna dzislejsiym 
3S złotym. 

2) grosz ówczesny miał wartość równą dzis iejszemu zlote­
m.u ; 30 �roszy s iło na 1 zloty. 

3) J. Mehoffer : Der Sandeier Kreis, Wien 1842. 
-o-

-

I �H1ieueńnwo 01niowe na ,o��aln. 
Przed niedawnym j eszcze czasem byl iśmy w5zy­

scy świadkami kilku groinych peżarów na Podhalu. 
Spłonęły wtedy, jak j uż donosiliśmy, zagrody kilku 
zamożniejszych również i biedniej szych gospodarzy 
oraz 10 domów w Muszynie. Rzecz charakterystyczna, 
że większa część tych gospodarstw spłonęła dosz­
czętnie. Rozumie się, że szkody, jakie wyrządziły te 
pożary były niemałe, zwłaszcza, i ż  nie wszystkie za­
budowania były ubezpieczone. W wypadkach tych 
pożarów udz iał b rała w ratownictwie zawodowa straż 
pożarna, jednak cała akcja ratownicza spaliła na pa­
newce j uż.to z powodu niedostępności płonących za­
cród, j użto z braku wody. 

Nie o to jednak tutaj chodz i .  I te trudności da­
łyby się ostatecznie usunąć i pokonać przy odpowie­
dniej i lości ludzi biorących udział w ratowaniu. Tym­
czasem, jak każdemu jest to wiadomem stra ż zawo­
dowa w naszych miastach j est zbyt szczupła l icze­
bnie. Nowosądecka miej ska straż pożarna l iczy aź ( :) 
12 (słownie : dwunastu) członków czynnych, z k tórych 
część do tego, musi pełn ić n ieodzowną służbę war­
towniczą. Liczba ta wobec pot�gi żywiołu, j akim j est 
ogień, wyglłlda już nie znikomo, ale poprostu śmio­
sznie. Niechże bowiem wybuchnie nagl e  w Sączu 
poźar w kilku miejscach odrazu,  co się wówczas sta­
nie ? Oczywiście, miasto pójdzie z dymem,  setki ro­
dzin pozostaną bez dachu nad głową, c ierpiąc nędzę 

wina meiO autora,-choć właściwie skąd lekarz może znać się 
na kryminalistyce ... -widzi pan, gdyby nie to, że sir Doyle u­
śmiercił mnie przy pomocy, całkiem zresztą chybionej postaci, 
prof. Moriarty,-nie musiałbym w Zaduszki błąkać się po cu­
dzych mieszkaniach. Tak panie,-morderstwo pozostaje mor­
derstwem i żadne wskrzeszania post factum nie pomo�ą !. .. 

Co tu dużo gadać,-gdyby nie te pogardzane wiedeńskie 
zeszyty moich przyiód, pisane po trzy grosze od srrony, to 
skromna książczyna mego konsyljarza na niewieleby się mi 
przydała. Potęga reklamy panie ... 

- Holmes,-wyjąkałem zdziwiony poznając,-pan Sher­
lok Holmes I... 

- Tak, Holmes do usług,-król detektywów,-jeżeli pan 
tak chce,-bywają przecież i inni,-np. król poetów, lub ame­
rykańskiego smalcu „ Ale, czy nie wydaje się panu dziwnem, 
te mój mecenas, mój quasi ojciec duchowy1-dostał szlache­
ctwo,-wył'lcznie za moje zasługi,-hę ? -

- Tak,-to trochę-tego ... 
- Czego, kochany panie,-czego ?-wrzasnął nagle Hol-

mes unosząc się (muszę przyznać, że po flegmatycznym na­
Oiół temperamencie synów Albionu nigdybym się tego nie był 
spodziewal)-to j est skandal,-nepotyzm,-korrupcja... słyszy 
plln?-to jest,-poprostu mówiąc,-ordynarne świństwo. 

-- Nie każdy może być Katonem ... wtrqciłem łagodząco, 
spoglądając na gipsową figurę. 

- Katonem ?--ha, ha, ha,-- a to się pan wybrał! .. prze­
cież to idealna postać wymyślona dla użytku szkół średnich ... 
prawdziwy Kato stręczył do nierządu-- ot co .--

-· Kato ? --
- Tak, polecał nieletnim młodzieńcom pewne domy ja-

ko jedyny środek ugaszenia tego, co sam nazywał-taetra libido. 
-- A to łajdak. 
-- Rzecz zapatrywania, -według mnie-klasyk, jeden z 

1 21mno. Dwunastu strażników, j ak  na Nowy Sącz, to 
stanowczo za mało 1 

Zdajemy sobie sprawę, że miasta nasze są zbyt 
biedne by mogły sobie pozwolić na utrzymywanie 
orłpowiedniej l i czby strażaków zawodowych. To też 
obronę przeciwpożarową należy oprzeć nic na straty 
zawodowej l ecź ochotn iczej . Straż zawodowa służyć 
winna j edynie dopełnienia slui.by wartowniczo-alar­
mującej ,  stanowić p i erwsze pogotowie ogniowe wy­
ruszające natychmiast po alarmie na miejsce pożaru , 
a nadto do prowadze n ia  wyszkolenia ochotniczej 
straży pożarnej na któ rej właśnie oprzeć należy wal­
k� z żywiołem. 

Należałoby wi�c powiększyć konieczn ie  szeregi 
straży poż � rnej ochotniczej . Po)Viększyć je w ten 
sposób, aby w pierwszym rzędzie młodzież wstępo­
wała w j ej szeregi Zrozumiałem jest

1 
że kwestj a 

zreorganizowania, względnie uzupełnienia zastępów 
strażackich, jest kwestj ą wiei , iej wagi, jest kwestj ą 
pal ącą i powinna znaleić j aknajspieszniej sze r:reali­
zowanie. N ie  można czekać, aż  pożar wybuchnie i 
nic wtedy nie robić a tylko ręce łamać bezskutecz­
n ie  nad rozszalałym żywiołem .  Szczególnie niebez­
pieczne są pożary na odległych przedmieściach, gdzie 
trzeba zużyć wiele czasu, zan im  się tam dojdzie . I 
wówcza s wina spoczęłaby nie na straży pożarnej, j ak 
to często się dziej e, ale na carem społeczeństwie, że 

grona tych starożytnych, na których wzniosłym zastępie wzo­
rujemy się ślepo. 

-- Pan widzę niewielki przyjaciel klasycyzmu panie Hol­
mes, !llówię. Mimo przestrachu i niejasnej sytuacj i zaczynało 
mnie to wszystko bawić. 

-- Phi, wręcz przeciwnie -uwielbiam starożytność,-przy­
znam się panu, źe nagie bydlę w człowieku imponuje mi, tak­
że jeżeli chodzi o me wyznanie filozoficzne, to uznaję tylko 
Nietsche'-go i Stirnera. 

-- Pan ?-katolik ? ... 
- Kto panu powiedział, że jestem katolikiem ?-Jestem 

protestantem,-anglikaninem z krwi i kości . Katolik-to Doyle, a 
przecież my ze sobą nic wspóh1ego nie mamy.-Katolików zre­
sztą nie lubię, gdyż leczą się po doktorach, zamiast wierzyć 
w siłę Christian Science.-Ale pardon,-jest jedno co łączy mnie 
z moim patronem ... 

-- Cóż takiego ?-
-- Nienawiść do wszystkiego co amerykańskie,-od wy-

dawców począwszy ... 

W tern miejscu mój przyjaciel zatrzymał się i zaczer­
pnąwszy głęboko oddechu ciągnął dalej : 

-- Po ostatnich słowach, lekkomyślnie przez Holmesa 
wypowiedzianych stała się rzecz straszna. 

Oto drzwi prowadzące z kurytarza do mego pokoju za­
trzęsły się jak pod uderzeniem gigantycznej pięści, poczem z 
głuchym łoskotem pękły przez pół. 

W otworze tak zaimprowizowanym ukazała się przy­
stojna twarz mężczyzny, okolona strzyżonymi bakenbardami 
i dwoje oczu skrzących się niby u żbika. 

Jednym skokiem nieproszony gość wdarł się do pokoju 
i zacisnąwszy olbrzymie pięści rzucił się na Holmesa. 

-- Ameryka,-krzyczał,-Ameryka ... Ameryka ... 

n iedość energicznie p rzypi lnowało sprawy uzupełni e ­
n i a  Straży pożarnej .  Trzeba więc w tym wypadku 
zachęcić l udzi do wstępowania w szeregi strażack ie .  
Chodzi przedewszystkiem o ludzi młodych ,  energicz­
nych i zdrowych. 

Reorganizacje i wszelkie uzupełnienia miejskich 
straży pożarnych winny znaleźć rychło u rzeczyw ist­
nienie .  Sprawą tą p rzedewszystkiem powim1y się za­
ciekawić czynni ld odpowiedzia lne, znachodząc rów­
nocześnie pełne poparc ie  i zrozumieni e wśród spo·  
łeczeństwa, które niejednokrotn ie  dało dowód, że ro­
zumie obowiązki obywatelskie, na nim c iążące ,  

Jeżeli mowa o konieczności z reo rganizowania 
Straży Pożarnej w m ieście ,  ni e od rzeczy b�dzie 
wspomnieć i podkreślić patrz ebę u zupełnien ia sprzę­
tu strażackiego Sprzęt ten nieszczególnie się przed­
stawia. Już teraz musi  się o tern pomyśleć. Mieszkań­
cy miasta sam i we własnym swoim i nteresie powinni  
dbać o siebie, o swoje bezpieczeństwo. Miasta tej 
miary co Nowy Sącz czy to w dawnem Kró l estwie 
czy też w Poznańskiem, posiadają odpowiednią i lość 
straży potarnej i należycle zorganizowany sprzęt stra ­
żacki . Należy więc prócz utworzenia wszędzie oEłdzia­
łow straży €1Chotni czej postarać s i ę  o odpowiedn ią  
i lość p rzyrządów ogniowych i to należycie działa­
jących . 

Na brak ich cierpią dziś wszystkie oddzi ały stra­
ży. Niektore same podejmują inicjatywę w tym kie­
runku i przez u rządzanie imprez starają s ię  zdobyć 
konieczne na ten cel fundusze. To nie wystarcza. 
Akcję podjąć powinno całe społeczeństwo w swoim 
własnym dobrze zrozumiałym interesie. Cala klasa 
posiadająca powinna się w tym celu opodatkować 
czy to składaj�c jednorazowe datki czy też zapisując 
się w charakter e członków do istniejących stowa­
rzyszeń straży ochotniczej płacąc  wkładki miesit:czne. 

Tyle  na razie piszemy o sprawie och rony prze­
ciwpożarowej , zaznaczając, że do tej sprawy jeszcze 
powrócimy. Jest ona bowiem j edną z najważniejszych 
bolączek społecznych . nad którą przechodzić do po­
rządku dziennego nie wolno. Społeczeństwo, rozumie­
jąc ważność i znaczenie straży pożarnej ,  jako czyn­
nika zabezpieczającego m i en ie  i tycie częstokroć lu­
dziom, powinno, poi;,rzeć każdą akcj «; zmierzającą do 
należytego wyekwipowania zastępów ochotn iczej stra­
ty pożarnej . Należy tylko j aknajwcześniej rozpocząć 
w tym kierunku akcję ,  co  p rzy odpowiedniej energj i 
Władz szybko nastąpić w inno .  Tylko szybkość akcji 
ratowniczej stanowi o jej skuteczności a co zatem 
idzie może uratować mienie i źycie obywateli od za­
głady na wypadek pożaru . 

Ro1lam w " �iaitie .. 
Bolko 110d sztandarem Piłsudskte1a I 

Całą Polskę obiega radosna wieść, te sędziwy 
wódz ludu polskiego senator Bojko, porzuc iwszy top ­
niejące z każdym dniem szeregi Witosa , - stanął śmiało 
i odważnie po stronie Marszałka P i łsudskiego.  

Sen.  Bgj ko wydaj e manifest do ludu po l sk iego 
i nkłada partję ,  której o rganem będz ie  tygodnik 
"Chłop Polski " ,  drukowany w Krakowie .  

Jest to  fakt niezmiern ie doniosły, o nieobliczal­
nych narazie następstwach w dziedzi nie naszego ży­
cia politycznegG. 

Bojko-to sztandar .  Imię j ego głośniejsze od 
imienia Witosa, a przytem owiane u rokiem bezintere­
sownego idealizmu. 

Jedna z najc zystszych ,  z najszlachetniejszych 
postaci stanęła przy Marszałku Piłsudskim, aby wspól­
nie z nim kuć dla ludu ,  polskiego oową, lepszą dolę ,  

wa cer n ridM 

Na nogach miał cienkie owijacze i majtk i koloru „pepita" . 
Co dalej się stało,-nie wiem dobrze. Przypominam so­

bie, jak przez mgłę, że sprzęty wokoło mnie zawirowały. Stra­
divarius, podniesiony wysoko w górę, roztrzaskał się o głowę 
napastnika. Struny jęknęły głucho. Cały pokój zapełnił się ska­
czącemi girls, targającemi Holmesa za szlafrok, i piszczącemi 
przenikliwie po angielsku :  

- - Bierz go Harry,-to on, - Peel, - niech żyje Peel, - górą 
Peel ! . . . 

Powoli cdy obraz zlał się w jeden olbrzymi, wrzeszczą-
cy nieludzko i pryskający iskrami kłąb, aż wreszcie całe towa­
rzystwo, wywaliwszy frontową ścianę mieszkania, stoczyło się 
na ulicę . 

Wielkie płaty tynku, obsypanego z sufitu, zaczęły teraz, 
niby śnieg, spadać na me łóżko, stolik etc - pokrywając wszy­
stko białą, szeleszczącą skorupą. 

Holmes, Harry Peel i nagie, złorzeczące nimfy zniknt;li 
bez śladu, a na podłodze znalazłem . tylko ten oto kawa­
łek drzewa. 

Była to d u s  z a z e s k r z y p  i e c Sherlocka. 
-- Pokaż,-rozkazałem nieufnie. Cała historja wydala mi 

się mocno podejrzaną. 
Mój przyjaciel westchnął głęboko, jakby zrzucając z ser­

ca jakiś ciężar, poczem sięgnął do kieszeni i wyciągnął z niej -
kawałek drewnianej cygarniczki.. 

Na zakończenie, dla sprostowania pewnych nieścisłości, 
należy dodać,-że Zaduszki wypadają nie w wigilję Wszystkich 
Świętych, lecz w dzień po nich,-że mój przyjaciel jest nietylko 
poetą, lecz i delirantem,-i że, jako taki, pamiętnej nocy spał 
nie u siebie w domu, lecz w komisarjacie policji, gdzie pod 
tapczanem znalazł ową-duszę Stradivariusa . . . 

K o n  i e  c. 
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Wynik wy�orów �o fta�y 1minnei 1 I. koła w n. lijtlU. 
Dnia  3 1 .  z m. odbyły się wybory z I koła wy­

borc1ego.  Na 6 1 9  uprawnionych do głosowania oddało 
swe głosy 492 wyborców czyli 80u/o. Od  głosowania 
wstrzymała sic: ty lko kolej .  

Jedynie Komitet zjedn . grup obywatelskich po­
stawił listę kandydatów a to w następującym składzie : 

RADNI : Bukowski Henryk, Inż. Geisler Maksy­
mil jan, Kielar Stanisław, Kosiński Piotr, Dr. Kozaczka 
Adam, Dr. Korbel Maurycy, Markiewicz Jan ,  Pelczar 
Michał, Rysz Franciszek, Samborski Ludwik, Wojtas 
Wojci ech , Wojtyga Józef . 

ZASTĘPCY : Dr. Smolik Juljan, Mig acz Józef, 
Śliwa Jan, Szkaradek Roman, Romański Bronisław, 
Filrst Chrystjan. 

Wprawdzie poszczególni wyborcy dokonywali 
zmian na tej liście drogą kreśleń j ednakowoż były 
one tak rozstrzelone, ze n ie spowodowały żadnych 
zmian. To też lista ta przeszła w cąłości . 

W ten sposób zakończyły sic: wybory pełnem 
zwycięstwem Komitetu Zjedn. grup wyborczych, któ­
ry we wszystkich IV kołach wyborczych przeprowa­
dził swych kandydatów. 

Skład nowowybrnnej rady miej skiej przedstawia 
aię następująco : 

RADNI : Aleksander Eugenjusz, Bukowski Hen­
ryk, Brudziana Antoni ,  Celewicz Franciszek, Czerny 
Antoni, Dutniak Jan, Ehrlich Jakób Ozjasz, Englander 
Izaak, Fiałkowski Józef, Frohlich Ernest, Inż. Geisler 

Maksymiljan, Górka Łucjan, Jankiewicz Aleksander, 
Janus Józef, Karcz Wojciech, Kielar Stanisław, Klap­
holz Eljasz, Kosiński Piotr, Dr. Kozaczka Adam, 
Dr. Korbel Maurycy, Łobodziński Jan, Lustig Juda 
Leib, Małecka Albina, Margulies H irsch, Markiewicz 
Jan, Ks. Mazur Roman, Maschler Samuel, Michalik 
Feliks, Nowakowski Stanisław, Pelczar Michał, Rych­
lak Józef, Rysz Franciszek, Samborski Ludwik, �chlils­
sel Salamon, Dr. Sichrawa Roman, Sikora Mateusz, 
Steiner Józef, Steindel Ignacy, Stern Abraham Samuel ,  
Styczyński Władysław Dr. Syrop Hersch , Tenzer 
Salamon, Uhlowa Wilma, Wąsowicz Taceusz, Wei n­
dling Natan, Wejtas Wojciech, Wojtyga Józef, Żaroffe 
Wal,rjan. 

ZASTĘPCY : Armatys Władysław, Batko Antoni , 
Bernacki Jan, Blasenstein Benjamin Wolf , Ch mur a  
Józef, Decker Stanisław, Dym Berisch, Frankel Adolf, 
Filrst Christjan ,  Homecki Józef, Kasina Jan., Kraj ewski 
Jan, Łosiowski Jan ,  Migacz Józef, Peterfreund Chaim, 
Rechowicz Jan, Romański Bronisław, Dr. Smolik 
Juljao , Ks. iulma Paweł, Steinbach Jakób, Szkaradek 
Roman, Szymanowicz Chaim,  Śliwa Jan, Zabżowa 
Antonina. 

Obecnie j eżeli przeciw przeprowadzonym wybo­
rom nie wpłynie protest nastó\pi ukonstytuowanie s ię 
Rady miejski ej a z niem początek jej prac. Oby one 
były korzystne dl a rozwoju naszego miasta. 

-

Wiel�a ofO[mton le1ionowa w n. 11uu. 
Z okazj i  poświęcenia pomnika ku czci idei le­

gjonowej , postawionego staraniem Nowosądeckiego 
Oddziału Związku Legjonistów, oraz dekoracj i Krzy­
żem Legjonowym za zasługi wojskowe i cywilne, -
odbędzie się w Nowym Sączu w niedzielę dnia 6-go 
listopada 1 927 r. uroczystość legjonowa z następują­
cym programem : 

Gedz. 1 1  przed południem : Wymarsz z Rynku 
Członków Związku Legj onistów,  Związku Strzele­
ckiego i Związku Inwa lidów, oraz orgaizacj i przy­
sposobienia wojskowego-przy dźwiękach orkiutry 
1 p. Strz . podh . na cmentarz miejski. 

Godz. 1 2  w południe : Poświęcenie pomnika, 
postawionego na grobach zmarłych w Nowym Sączu 
z znojów i trudów .żołnierskich l egjonistów.- 1) Or­
kiestra 1 p .  S .  p, 2 .  Poświęcenie pomnika przez Du­
chowieństwo.  3) P,zemówienie przedstawicieh, miasta 
JWP. Komisarza Dra Romana S i chrawy. 4) Przemó­
wienie  prezesa Kr-akowskiego Zarządu Okręgowego 
Związku Legjonistów JWP. Prof. Bolesława Pochmar­
skiego. 5) Chór męski . Echo · .  

Godz. 1 5  (3 popoł.) : Uroczysta dekoracja Krzy­
żem Legjonowym legjonistów, oraz osób wybitnie 
dla spraw Legjonowych zasłużonych-w sali Ratusza 
w Nowym Sączu. 1) Fanfara strzelecka. 2) Przemó­
wienie prezesa miejscowego Oddziału Związku Legjo­
nistów WP. Rych laka Józefa. 3) Przemówienie przed­
stawiciela Mars załka Józefa Piłsudskiego. 4) Deko­
racja Krzyżem Legjonowym. 5) Przemówienie przed- . 
stawicieli stowarzyszeń i obywatelstwa miejscowego. 
6) Chór męski „Echo"  z towarzyszeniem orkiestry 
1 p. S. p. 7) Deklamacja okol icznościowa, wygłoszo­
na przez art. dram. WP. Ludwika Hauser-Ruszkow­
skiego. 8) Orkiestra . 

Uroczystość tą zakończy Raut Legjonowy z tań­
cami w salach Ratusza - o godz. 21 (9 wieczór) pod 
protektoratem JWP. Min. Spr. Wewn. Generała Sła­
'o/Oj - Składkowskiego, oraz JWP. Generała 'Rydza­
Sm igtego, w czasie którego przygrywać będzie pełna 
orkiestra 1. p ,  strz . p<;>dhal . 

Spodziewać się należy, .że społeczeństwC9 nowo­
sądeckie tłuwnie weźmie udział w tej u roczystości . 

nowy li[l ku mi lmarłJ[� Bojowników a Wolnoft i ftieto�le1łoi t. 
W sobotę 29 z m. złoźyła młodzież wszystkich 

zakładów naukowych hołd przed płytą . Nieznanego 
Żołnierza" znaj'1ując� się w ogrodzie m iej skim.  Po 
stosownem przemówien iu i odegraniu okol icznościo­
wych utworów muzycznych przez orkiestrę gimnazjal­
ną Rastąpiło 2 minu towe mi lczenie poczem delegacje 
poszczegó lnych szkół złożyły wieńce na płycie. 

We wtorek 1 bm. j ako dzień „ Wszystkich Świę-

I am, g�Iie f ortnna koł�m �ie to[IY. 
Wobec zainteresowania s ię szerokiego ogółu 

sprawą loterj i ,  podajemy poniżej przebieg całego 
przewodu loteryj nego, który przedstawia się od swych 
pierwszych momentów aż do wypłacenia wygranych, 
j ak następuje : 

POLSKA PANSTWOWA LOTERJA. 
Loterj e odbywają się dwa razy do roku, obej­

mując po 5 k l as. Liczba losów jest ustalona każdo­
razowo przez Dyrekcję  l oterj i i zatwierdzana przez 
ministerjum skarbu .  Obecna loterj a  posiada 1 30.000 
losów. 

DRUK I KONTROLA LOSÓW. 
Kaźdy los oznaczony jest j ednym z kolejnych 

numerów od 1 1 30.000 i składa się z 4-ch ćwiartek, 
oznaczonych l i teram i A, B, C, D. Losy drukują Pań­
stwowe Zakłady Graficzne pod kontrolą, przeprowa­
dzoną analogicznie do kontroli druku banknotów i 
państwowych papierów wartościowych. Po odebraniu 
biletów z Zakładów Grafi cznych, Dyrekcja loterj i  prze­
prowadza  jeszcze kontrolę wtórną. Następnie w okreś­
lonym termin ie  prz�d ciągnien iem, l osy są pi:zydzielane  
poszczególnym kolf.ktorom, tak, .że w chwili rozpo­
częcia c iągni enia Dyrekcja Loterj i nie po-:;iada żadnych 
losów na własny rachunek. Tak zwana . gra na 
dniówkę" ,  oraz sprzedaż losów za cenę wyższą lub 
ni'i.szą od normalnej , j est zabroniona. 

KOMISJA LOTERYJNA. 
W przeddzień p ierwszego dnia ciągnienia I klasy 

odbywa się publicznie kontrola i umieszczanie losów 
i wygranych w kotach szczęścia. Dokonywane jest 

tych • od•yła się tak na grobach legjoni stów jak i 
przed Krzyżem Powstańców cicha manifestacja urzą­
dzona przez Oddział Związku Strzeleckiego . Kompa­
nja Shzelecka sprezentowała broń przed prochami 
bohaterów poczem złożyła wieniec. 

Na grobach poległych grała w godzinach popo­
łudniowych muzyka 1 .  p .  s .  p .  

W dzień Zaduszny dorocznym zwyczajem nowo-

to w obecności komisji , składającej s ię z 6-ciu przed­
stawicieli Generalnej Dyrekcj i Lott:rj i Państwowej oraz  
dwóch obywatel i ,  reprezentantów miasta. Komisj i  
przewodniczy wicedyrektor Gener. Dyrekcj i Loterj i  
dr. Wytrwał. 

KONTROLA LOSÓW 
odbywa sic: w następujący sposób : 

Wszystkie losy, wypisane na karteczkach , zwinię­
tych w ruleniki i zaopatrzonych w pierścienie, zostają 
umieszczone w otwartych pudełkach, kolejno według 
numerów, po 500 sztuk. Pudełka te są rozłożone na 
długich stołach w sali loteryjnej . Nume, y losów przed 
wrzuceniem do koła szczęścia, sprawdzają kolej no  
dwaj obywatele, - przedstawiciele miasta, wchodzący 
w skład komisj i .  Oprócz tego po3zczególne numery 
losów sprawdzane są przez samą publiczność, która 
podaje szereg numerów, komisj a  zaś numery te 
sprawdza i przedstawia je żądającym . Po zakończeniu 
tych forma lności, losy zostaj ą wrzucone do koła 
szdzęścia, również w obecności komisji i publiczności .  

KOŁA SZCZĘŚCIA. 
Koła szczęścia są to wielkie szklane walce, u­

mieszczone na pozi@mej (ilSi, obracanej korbą. Wszys­
tkie połączenia, n i ty i t. d .  znaj dują się wewnątrz 
kół, tak, iż po zamknięciu koła o o twarc i u  i wyj ęciu 
części szyby niema mowy. Losy są wrzucane do 
środka koła przez szklane drzwiczki, które następn ie  
zostają zamknięte i 01:>ieczęt0wane przez komisję  
dwiema pieczęciami lakowemi : jedną - Dyrekcj i 
Loterj i ,  drugą - prywatną pieczęcią jednego z przed­
stawicieli miasta. Wrzucone w ten sposób do koła 
szczęścia losy pozostają w niem przez cały czas 

Obra1'ca u, s11rawach karnvch 

Teodor Ligęza Przychocki 
em. nadradca sądu okręgowego. 

otworzvł swą kancelarii u, n. Sączu 
ul. K a n A R s K I E G o '1. 

sądeckie drużyny harcerskie męskie  i żeńsk ie udały 
s ię n a  grób legjonistó w poległych w 1 9 1 4  roku pod 
Marcinkowicami .  Do zebranych pod pomnikiem na 
skra ju  lasu drużyn przemówił w podniosłych słowach 
stud„ f i l .  p. Gol ik z Marci nkowie, poczem odśpiewa­
n o  szereg pieśni religij nych i patrj otycznych. Po uro­
czystości ,  na któi:ą .przybyto wiele osób tak z oko„ 

licznych wsi j ak i z Nowego Sącza, odbyły się w dro­
dze powrotnej ćwiczenia polowe drużyn. 

Pokłosie „ Grabszczyzny" 
Taki właśnie tytuł możnaby dać aferze, której 

epilogiem była w tych dniach rozprawa karna przed 
Trybunałem karnym tutejszego �ądu okręgowego prze­
ciw Dr. Leonowi Łachowi b. dyrektornwi zakopiań­
skiego oddziału Banku Związkowego ze Lwowa. Afe­
ra ta datuje s ię j eszcze od lata 1 925 r. kiedy to na 
skutek zachwiania się i spadku kursu złotego szereg 
insty tucj i  kredytowych popa dło w trudności finanso­
we, któ re nie ominęły i Banku Związkowego, a na­
wet spGwodowały dochodzenia przeciwko tej instytu­
cj i .  Odnośnie do oddziału zakopiańskiego trudności 
te spowodowały dla klientów ogromne straty idące 
w duże kwoty, a nadto a resztowanie odpowiedzialne­
go kierownika banku dr. Łacha pod zarzutem oszustw 
i sprzeniewierzeń na szkodę k lientów banku w kwo­
cie kilkunastu tysięcy złotych . Chodziło tu głównie 
o przeka zy zagraniczne, których bank nie uskutecznił 
mimo wpłacenia pieni� dzy przez kl ientów, nie mo­
gąc w tym cza sie n abyć walut zagranicznych po ce­
nie oficj alnej , a następnie wywiązać się z długu wo­
bec klijenta. 

Rozprawa ta zakończyła s ię uwolnieniem dr. Ła­
cha , jednak jak to zresztą i inne podobne wykazała 
fatalne skutki gospodarki skarbowej w owym czasie, 
oraz nieopatrzną gospodarkę naszych instytucj i ban­
kowych . 

Sprawa ta pociągnęła za s0bą olbrzymie koszta. 
Wystarczy bowiem nadmienić, że sa me  honorarjum 
za orzeczenia znawców badaj ących księgi ba nkowe 
central i lwowskiej tego banku wyniosło przeszło 2000 zł. 
Przewodniczył s .o .  Nowak. Wotowali : s.o. Sobota i 
s .o .  Wierdak. Oskarżał proku rator Maciotowski ,  bro­
nił adw. dr. Steinmetz. 

Lekarze między sobą. 
Smutne refleksj e  nasunęła słuchaczom Gnegdaj 

rozprawa przed Tryhunałem karnym j ako apelacyjnym 
tutej szego Sądu Okręgowego. Wywołana została ona 
skargą dr. Liebesmanna z Czarnego Dunajca prze­
ciwko koledze lekarzowi dr. Pawłowskiemu z tego 
samego miasteczka o obrazę czci. Mianowicie dr. Paw­
łowski wezwany do ci�żko chorej połoźnej , do któ­
rej wezwano również drugiego lekarza dr. Liebesmaa­
na ze wzg�du na ewentualną potrzebę zabiegu chi­
rurgicznego, polecił koledze swemu wydalić się za 
drzwi i to w tej formie, że ten czlijąc się d.o tknięty 
wniósł skargę o obrazę czci. Dr. Pawłowski uw0lnio­
ny w I instancji, skazany został w . 11-giej na 3 dni, 
aresztu zamienione na 60 zł. grzywny. Powodem te.:. 

go zajścia była nienawiść między oboma lekarzami 

trwania 5 klas loterj i , aż do ostatniego dnia ciągnie­
nia. Przed każdym dniem ciągnienia p ieczęcie są 
spra1w dzane i zdejmowane przez komisj ę  w obecności 
publiczności .  Po ciągnieniu koło bywa znów pieczę­
towane z takiemi samemi formalnościami. 

KONTROLA WYGRANYCH. 
Analogicznie są  sprawdzane i wrzucane do dru­

giego koła szczęścia wygran e, z tą tylko różnicą, iź 
komisj a  wrzuca przed ciągnieniem każdej klasy l o ­
terj i  tyłka wygrane danej klasy. Koło j est w taki sam 
sposób p ieczętowane. 

CIĄGNIENIE. 
W dniu ciągnienia przy kołach szczęścia gro­

madzi się cala komisja. Oprócz tego w ciągn ieniu 
bierze zawsze liczny udział publiczność, zajmująca 
miej ice zarówno przed podjum, na którem są umiesz­
czone kola szczęścia, jak i z boku, widząc ze wsiy­
stkich stron manipulacje komisj i  przy ciągnieniu. Lo­
sy i wygrane wyciągają, z obu kół równocześnie, 
dziewczynki -sieroty ze schroniska " Koła Polek " .  Cią­
gną 4 sierotki, po dwie na zmi.anę .  Dziewczynki mają 
n;ce obnażone po łokcie i przed rozpoczęciem każ­
dych 1 00 numerów pokazuj ę ręce publiczności dla 
kontroli .  Wyciągnięte z koła numery sierotki podają 
członkom komisj i ,  któr1.y rozwijają  kartki i czytają 
je  razem z obywatelami przedstawic ie lami miasta. 

Wywoływany jest naprzód nu mer losu, następnie 
zaś wygrana, na jaką padł los .  Losy i wygrane są 
następn ie  podawane przewodniczącemu i protokoło ­
wane równocześnie przez dwóch protokolantów. Prze-
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prawdopodobnie na tle konkurencyj nym jednakże 
niezależn i e  o!il tego zajśc ia  podobne, w �hwi l i  gdy 
każda chwi l a  ze. �zględ_u na chorą jest d rogą, i nne­
g_o le�arza na  m1e1 scu  n ief1:1 a ,_ a te n j �ki był m ógłby 
się oKazać potrzebny, mus i  s ię spotkac z pot\pien i em.  
C_hl uby tak szczytn emu  za wodowi podobne  zajśc ia 
n t e  p rzysporzą. 

Wół za 25 marek. 

w_ rozmai tych p isma ch  wyczy tać czę :to m ożna 
o orygma (nych oszustwach popełn i onych na naiw­
nych ludziach przez spry tnych rzez im ieszków. Zda­
wało?y s ię ,  _ ź e  � udz i e  ty l e  o tego rodza j u sprawach 
-c�ytaiąc_ maJą  s ię  na o �t rożnośc i  J::r:z :d taki mi  spry­
c1_a rza1!11 ·  Tym cz�sem, . J ak z pon izeJ przeJstawionej 
h i_storJ i  wy 11 1 ka ,  J est n i eco odm i ennie oka zuj e s i ę  bo­
w 1err: , że s_ą l u dz ie  naiwni i to bardzo naiwn i ,  da ją­
cy się na c1ąg..,ć na  wszel k i e  m oż l iwe sposo by. 

Jeden z tak ich wypadków zda,zył s i ę  Ludwiko­
wi � )Sko:,vi wieś 'l i akowi z Przydon icy Wspom niany 
�osiek m_iał _ r?słego wJ!a i za m i erLal go sprzedać 
.:1 esząc się JUz w d uchu z p i e n i ę d zy, li tóre za  n i ego 
otrzyma .  Wyprowadl ił go więc pew,1 ego d n ia  na 
sp rzed a ż  i wziął za  niego i :, to tn ie  ładną s umkę pie­
n ięd zy, kiedY: �to l i  _ wsze_d ł  do sk1 epu  by zał.-, twić  i n­
n� sprawunk! . 1 wnął p : r n i ądze ,  aby za  towar zaku­
p10ny za płac i e  �postrzegł z p rzeraże n i em ,  że zosta ł  
o �z u kany .  �a�iast bowiem p i en i ędzy m i � l  w zawi ­
mątku pak_i e c 1k  z 25 m a rka m i  po l sk i m i .  Czemprę,1zej 
z�tem pob1�gł na pol i cj ę  i zawi adom i ł  ją o oszus t­
wie popełmone� . na_ j ego osob : e .  Po l i cj a  urządziła 
za oszustem posc1g I zdołała przyłapać we w·s i  Bi­
czycach n i en. i  · ;:k i c h ,  gdz i e  też odebL1ła woła i oddała 
wieśniakowi ,  spryciarza zaś Prokuraturze . 

Kron i ka .  
Co grają kina. 

Kino Wiedza : s obota 5 ,  niedz ie la  6, pon iedz ia ­
łek _ 7 bm . •  Lywa ma ska " wspaniały dramat psycho ­
logiczny w 1 2  aktach wedle znanej powi eści słynnego 
autora Conan Doyle'go . 
OSOBISTE : 

_P. Dr. Wilhelm Miklaszewski ap l ikant przy 
Sąd�1e okrę�owym_ w Nowym Sączu po złożeniu eg­
za mmu  sędz1 owsk1 ego mianowany został asesorem ,  

Te'łtralja . Teatr Robotn iczy odegrał dn i a  2 bm ,  
? ramat _l udowy w 5 aktach Ra  u p acha p t. Młynarz i 
Pgo corka. 

Jutr T?w. Drnmatycznego powtórzył d nia 4 bm . 
�L. tu'kę  A_nd reJewa „ Ten ktorego b i ją  po twarzy, 

Dma t bm. dal w Nowym Sączu j eden występ 
Teatr Jaracza wys tawiając Komedj ę Perzyńskiecro 
pt Szczęśc : e  Frama .  

"' 

. Koncert słynnej orkies try St. Namysbw­
s1i.1eg:1 w N Sącrn. We wtorek 8 l i stopada br kon­
cert.ować będzie w sali Sokoła w N. Sączu ;łynna 
orkiest r a  narodowa S t  Namysłowskiego . Orkiestra 
ta po  powroci e  z wystęnów zagranicą urządza obec nie 
l o�certy . w m i a st a� h po ! sk i ch  a na  okres z imy ma 
wyJe�hac  p o\�tó_r; i 1 � z;:igran i c ę ,  do  Francji i Angl j i . 
N, : lezy nad rm�ntc , _ z e  w :zas ie swych ostatn ich  wy­
s �ępó �· zagra mcą 1 w kra ju-znana i ałynna ta or­
�' 1 estr� - 1_1aw0dzona  została szereg i em zt i tych medal i ,  
J ak  rown_1 ez  sztanda rem  am ery k ańsk im .  N i e  wątp imy 
przeto ,  ze  S3 ]a  koncertowa zgr11madzi  we wtoreK 
W izyst '.< i c h  m ilofoi :·ó .v  m uzy. Początek o godz .  8 wiecz ,  

Zbiórka uli cznl na  T. O.  P.  W dn iu  I l i  , to ;1a­
da urządzona zo 5 ta l a w m ieśc ie zb ió r ka u l i czna na 
doc hod lowa rzystwa Obrony Przeciwga z o w e j .  Zbiór- · 
ka pozostawała w związku z Tygodn iem przeciwga­
zov. ym u rządzonym w Nowym Sączu.  

. �10n cert orkies�ry 1 .  p .  s p W dniu 30 p , i-
dz i e rn 1Ka br .  odbył s ię  na p lan tach koncert muzyki 

wodniczący prcwadzi odz ie ln ie  protokół większych 
wygranych . 

Pu wyciągn !eniu kaidych 1 00 l osów są o n e  
nawlekane na  sz nu reczek, który komisja  p lombu je .  
Bezpośrednio po ciągn ieniu od bywa s ię  da l sza  czte ­
rokrotna kontro!a �yciągn ię tych losów i wygranych 
oraz: spra'Ydzan te  . 1 c ł l  z proto kołam i , tak , iż tego 
samego dma zostaj e podal'a  tabela wygranych. 

WYPŁATA WYGRANYCH. 
Wypłata wygranych rozpoczyna  s ię w dwa dn i  

po ogłoszeniu tabel i urzędowej ,  a na  p rowi n cj i  w 5 dni . 
(?d każdej wygranej i p remj i  potrąca s ię  przy wypła­
cie 2� proc. na rzecz skarbu .  Wypł.1 ty dokonywane  
są . naJpóź� iej . w ciąg.u 4 - ch m iesięcy o d  os tatn iego 
dn�a _ c 1ągmema daneJ k lasy. Po u pływie tego terminu 
gasnte prawo do wszystk i ch wygranych w te j klas ie .  

Co drugi lis lo terj i wygrywa. W obecnej loterji 
!1� 1 30.000 losów pada w 5 kl asach 65.000 wygra nych 
1 J edna  �remja (którą otrzymuj e posiada cz największej 
wygraneJ ostatn i ego dnia ciągnienia  5-tej klasy loterj i ) ,  
. . Jak widzimy, n asza loterj a  państwowa pos iada 
:s�1sł_ą kontr?lt: ,  co wpływa bezwzględnie  n a  podnie­
s1.eme do mej zaufania ogółu . Kon t ro lowane są za­
rowno los; przed sprzedażą , jak i po  niej ,  num ery 
losów i wygrane. 

KURJER PODFIAJ.:-A""NSK1'- --------------------- �· -=-�---

1 .  p .  s .  p . na dochód Tygodnia Obrony Przeciwra­
zowej .  

Walka gazowa odczyt por .  1 p .  s .  p .  Czerw iń ­
skiego Franci s z ka urządzony został w sali Sokola w 
dn iu  29 paźdz iernika d la  mlo tl z i eży szkolnej i w dni u 
�O tegoż m i esiąca w sa l i  Ratusza d la  publ iczności ,  
oba odczyty zgromadziły bardzo dużą r zeszę słucha­
czy. Odczyt w ratuszu i l ustrowany był p rzeźroczami .  

Pokaz wahi gaz o wej u rządzony został  s tara­
n i em kom itetu T. O. P. w parku Wenecj a  w dn iu 30 
paźdz ie 0 i1 i ka br przei  l p. s p. Impreza ta udała s i ę  
znabmicie dając zaciekawio n ej l iczn ie  zgromadz onej 
pub l i czności  ob r az walki gazo wej jaka w p rzyszłej 
wojnie znajdz ie  s pecj a lne zastosowanie 

Echo kłaml i wych napaści .  W j ednym z ostat­
n i ch n umerów „Na przodu " okazała s i ę  koresponden­
cja zawi era jąca kłaml iwie napaści n a  p .  Jana Łobo­
dzińsk i ego p rezesa Związk ll lnw.i l i :.iów. Na s kutek 
stawianych mu za • zu tów rozpa try wał  s prawę 1ą Sąd 
Koleżański Związk:u  Legj onistów ,  k tóry � ydał �nastę­
pujacy wyrok : 

„ Sąd ko leża�ski  Oddz iału Zwi ązku Legjon i �tów 
polsk ich w Nowym SączLt rozpatrując postawione 
ko l .  J a nowi Łobodziński emu  zarzuty um iei.zczone w 
korespon dencj i  z Nowego Sącza w Numer ze . Na­
p rzodu " z dn a 1 9  październ ika  1 927 n a  pos iedze­
niu z dnia 26 pażdziernika 1 927 r. orzekł co na­
stępuje. 

Po gruntownem zbadaniu akt Sądu Okręgowego 
w Nowym Sączu do L: Vr. VI I I .  1 780/ 25 tyczących 
si ę sprawy kol .  ja na Łobodzińskiego. nie zna l azł naj ­
mniej szych podstaw do czyn ionych mu  z a rzutów, 
co też potwierdza Prokurat ura p r zy Sądzie Okręgo­
wym w Nowym Sączu, u marzając uchwałą z dnia 
2 marca 1 927 r. L :  4245/25 dochodzenie po grun tow­
nem przeprowadzen i u  ś ledztwa . 

Sąd koleżański odp ierając niecne zarzuty osz­
c zercy z , Nap rzodu" p rzeciw wielce zasłużonemu tu  
po lu  społecznem kol  J anowi Łobodzińsk iemu, wy­
raża m u  pełną rehabi l i tację ,  oraz podz iękowanie z a  
j ego pełną poświęcenia pracę społeczną .  

Rych ła !{ Józef w .  r. Józef Garczyński w .  r. Jan 
Wawrzykowski w. r .  WładysłRw Scierzka w .  r .  Ru­
dolf Dworzak w. r .  

W ten sp:: sób p. Jan Łobodz iński otrzym ał peł­
ną satysfakcję  a zarazem uznanie dla swej ofia rnej 
pracy. 

Krad.dei puchu .  W dn iu  l b .  m.  skradz iono  
Gersonowi Braunowi z No wego Sącza z :im ieszkałe nu  
przy u l i cy Jagiel lońskiej , 1 k l g .  i 2 5  dkg. puchu ,  
wartości 70 zł,'.)tych .  

Złodziej słodyczy. Eciward Bobak z Nowego 
Sącza skradł w dniu 1 1  u .  m .  na szkodę Marj i Go­
lo ilka z N. Sącza so '< ,  konfitury i owoce łącznej war­
tości 1 2  złotych . Sprawcę oddan9  Sądowi .  

I gwoźdde s ię n ie  ostoją. Menaschemu Blau­
grundowi skradziono w dniu 9 paźdz ie rn ika 30 !dg 
gwoźdz i .  Sprawcę wykryto w osobie  Pawła Nowa­
kows :dego ro botn ika ze  Znam i row ic ,  który skradzione 
gwożdz i e  s;nzedał chłopu na wieś za  35 zł o tych . 

Na gościnnych występ.:ch w Nowym Sączu 
bawił z 1 i any tarnowski zł Jdziej n i ej aki Zym unt Fan­
d ara. Podczas  targu w dn i u  14 u .  m.  skradł  1 ubra­
n ie i jedną kam ze lkę .  Fandar� ujęto i oddano Pro­
ku ratu rze 
. N!e nany amat•>r biżuterj ł  skradi Polkowi 

P iot rol): i  z Nowego Sącza z zamkn iętego m ieszkania 
dwa p i erśc ionki i j e li e n  zega rek wra z z knron.:imi  
austr .  D ,icho Jzen ia  w to ku .  

Ujęc·e złod , iej e .  Aresztowano  Stanisława Sorka , 
� tóry j e s z �ze n a  w iosnę b r. skradt konicz nas ie any 
1 up rząż Baru chowi Bergmano w i  z No wego Sącza. 
Sorek pochodz i  z Brzez nej .  Prócz tamtych rzeczy, 
o debrnno Sorkowi dwa skradzione pasy skórzane. 

Zabójstwo w Plą_tko .- ej .  W nocy z dnia 27 
paźdz ier n i ka na 28, za a larmowi!ny zo:, f;i ł  To masz 
Ł�kas ik  z P i ,,i tkowej szczekan 1e :n psów. Wyszedł 
więc na  po le ,  aby zbadać powód tak iego ich zacho­
wani ,1 się i spostrzegł dwóch osobników, którzy na  
zapytanie Łukas ika : kto tam ? odpowiedzi e l i  : Po l i cj a. 
Wted) Łukasi k podszedł do n ich, lecz w tej chwi l i  
j eden z d rabów uderzył go  ki jem w głowę,  podczas 
gdy d rugi zaśw iecił mu elektryczną l ampką w oczy.  
Uderzony Łukas ik upadł na z iemię n ieprzytomny  a 
następn ie  prz ewieziony do szpitala w Nowym Sączu, 
zma rł z odn i esionych ran. Doch odzenia za zb rodnia­
rzami  czyn i  energicznie pol icj a .  

Oryginalni  gracze w karty. Przytrzyma :o  w 
Nowym Sączu dwóch n i eznanych osobników oszus­
tów, grających w ka r ty tz w . •  cze rwone . " Pol i cj a za. 
intrygowana n im i ,  aresztowała ich a po porozumie­
n i u  s ię  z poI . cj ą  w Ja śl e ,  okaza ło s · ę ,  że j eden z nich 
j est poszukiwJnym pr zez tamtej szy Sąd. Obydwu 
odda no  włc:: dzom sądowym. 

Zna l eziono rękawiczki. W pociągu idą::ym z 
Nowego Sączą do Krynicy w dn i11  1 7  ub iegłegu m ie­
siąca o godz. 5 -ej minut  8, znalezio no zupełnie no­
we,  skórzane rękawiczk i ,  koloru bronzowego. Dal ­
szych informacj i udziel i  Kom isarj at PP.  w N .  Sączu 

Pobili się o majątek. D waj bracia Franciszek 
i Józef Damasiewicze z Posadowej wszczęli m i ędzy 
sobą sprzec:1kę na  tle podziału maj ątku, który otrzy-

ma li w spadk u .  Bój ka nastąpiła n a  ul icy Lwo wskiej 
w dniu 28 ub. m Józef Damas iewicz uderzył b rata 
tak s i l nie ,  że ten upadł n a  z ie ·n l ę .  brocząc krwią 
i rozb ij ając sobie cza3 zk -; .  W s ta i l i e  bezprzytomnym 
odwiez ion.o pob i tego do s zp i ta la  w No ,ym Sączu 
za j ego zaś  b ratem, który zb iegł, poszukuj e pol icj a  

Uj ęcie dezerterów z Czech osłowacji .  Poste­
runkvwy pełn ący służbę w Gołąbkowicach, ujął 
w d n iu :28  ub. m. w l es i e  w Piątkowej na drodze,  
dwuch osob ,dkó w, k tórz / j ak potem w toku docho­
d z eń u j awn iono ,  pop t'łni l 1  w dn ia ch od 22 - 27 paź­
dz iern ika szereg wła 1n a ń  w Przemyślu,  Sanoku i Jaśle. 
Przy !Pyrnani  są zb i egam i  czeski m i  p 1 zed wojsk iem .  
}.'den nazywa si ę Józef Posp i szy l ,  towarzysz z a ś  j ego 
Augu s t  S t ach .  P chodzą z powiatu  oło munieckiego . 
J ak s · ę  okazało rowery, na  któ rych j e chał , ,  były skra­
d ion ,, ,  taks :imo  rzeczy, któ re pr.ty n ich znaleziono . 
O ddrno  i ch po l icj i  ś ledczej w Sanoku celem dalszych 
dochodzeń . 

Stary Sącz. 
Grobowiec zasłużonego badacza sądeczyzny, ś p · 

Szczęsnego Morawsk iego był ba rdzo zaniedbany.  
O oczyszc z en i u  i dopro wadzeniu mogiły do por ządku 
pomyś lafa t utejsza młodz ież i pod kierunkie 'TI ucznia 
I I  g imnazj um  w N.  Sączu Miku ły doprowadziła dzieło 
do końca .  

Nauczyc ie l  szkoły ćwicz �ń p .  lciek, po  bardzo 
krótk im pobyc i e  w Starym Sączu zostat p rzenies iony 
do Krakowa. Jest t o  pol i t1 ka Ku ratorj um szkolnego 
zdum iewająca, gdyż zbyt częste zm iany perso nalu  
odb ić  s ię  muszą na wyr: ikach wych o wawczych szkoły. 
Sfery rodzic ie lsk ie z rozpacwne są ty m stanem rzeczy. 
Do szkoły ćwiczeń wra ca p .  Jan Czech , zasłużony 
i sympatyczny pracowni !< .  

Budowa gmachu dla szkoły p owszechnej dobiega 
końca. Rzem i eś ln icy m i ej scowi  sarka ją na to, że ro­
boty oddał Magistrat zamiejscowym dostawcom . 

W n iedzie l ę  30 bm .  odbyły s i �  w sal i  Sokoła 
2 zebran ia, a to naj pi erw Komitetu oszczędnościo­
wego , z ram ienia którego przemowi l i  do  zebranyc� 
prof. Niwel iński i dyrektor Płaczek, następnie odbyło 
sie zebranie L . 0  P.P. Prze m awia li dyr. Pła czek i dr. 
Szayer. Ta d ruga impreza zakończyła się za wiąza­
niem obywatelsk iego Kom i tetu L.O .P .P . Koło takie 
istni ej e  już tu przy se m inarj urn i wcale dobrze proi�­
peruje 

Z uznaniem po dnieść na leży, że w jarmarki  
sp ędzono b u dy i stragany z chodników na nowo wy­
budowany drugi rynek, m ożna więc  swobodn iej w te 
dnie p rzechodzić .  

Z przyj emnością dowiaduj emy  s i ę ,  że fakt nie­
obecnoś c i  ks .  kate c ·  ety na pogrzebie ucznia swego. 
o czem donosi l i śmy w ostat11iej korespondencj i ,  byt 
zupełn i e  p rzypadkowy, gdyż k 1 techetę nie uwiado-
m iono na czas o te rm in ie. Opt. 

Kurj e r  zakop ia ński .  
Cudowna j esień w Zal�opanem . O d  ki lku dni 

nastąp iła piękna pogoda, dn ie  sło neczne  i c i eple, na­
tom iast  mroźne wieczory i noce .  Spodz iewane jest, 
ż e  pogoda utrzyma s ię  przez czas dtuższy .  

O rganlzac1jne zebr,'tnie przedw}borcze.  Ko· 
mi tet Rozwoj u Zakopanego urządził w ubiegłą nie­
dz ie lę  w południe w sal i  "Morskiego Oka • zebranie 
przed wybor::ze .  Zebranie zaga i ł  b poseł Woj c iech 
Roj ,  którego wybrano na przewodniczącego zebrania, 
zaś do prezydjum zaproszono przedsta ·.v icicl i  m i ejsco­
wej l udnośc i  góra lskiej i in te l igenrj r k i lku ugrupowań 
po l i tycznych . Dłuższy referat rzeczowy o zadan iach 
i gospodarce przyszłej rady gminne j ,  o raz potrzebach 
Zakopanego wygłosił rej�nt  D r. Górn, poczem prze­
m awial i  imieniem góra l szczyzny p Jac ina z Bystrego, 
imien iem Związku Zawodowego p. Jan kowsk; ,  d alej 
Dr. Kraszewski, prof· Szum ańsk i ,  Curuś i inui .  Wyni ­
k i em  zebr ania byl o uchwalenie szeregu rezo lucj i ,  
idących po  J i n j  i gospodarczcg '.l rozwoju Zakopanego . 

Czetć I hołd poległym za wolność ojczyzny. 
Star.m i e •n komi tetu, w s ad k tórego weszli : Zarząd 
Gminy, Z ;!fząd Uzdrowiska, organizacj e narodowe 
i społeczne ,  stowauyszen i a ,  odbyła s i ę  I - go l i stop�da 
uroczystość ku  czci poległy ch bohaterów za Ojczyznę .  
O godz. 5-teJ popoł .  zebral i s i ę  przed Dworcem Tow. 
Tatrz, przedstawiciele władz, stowa rzyszenia, korpo­
racje  ze sz tandaram i ,  przysposobienie wojsk. ze  sztan­
darem, związek góral i ,  straż ogn iowa ,  szkoły i t d .  
z których uformował s ię  pochód. Ruszono u l i cą Kru­
pówki na Rynek pod  płytę „ Nieznanego Zołnierza" .  
Na pomniku Jagiełły nad p ły tą  wznosi ł  s i ę  krzyż 
wielki ch roz miarów z lampek elektrycznych .  Płyta 
p rzybrana była wspan i a l e  kwiatam i  i otoczona zielenią, 
ora z  proporczykami  i chorągiewkam i  o ba rwach na­
rodowych. Po wystrzale z m oździerza nastąpiła chwila 
m ilczenia, poczem odśp i ewał char . Echo Tatrzański e •  
pod  batutą p rof. Mistrzyka pieśń Rutkowskiego . Prze­
m inął czas • .  Okoliczn0ściowe przemówienie wygłosił 
prof. Szuma11.ski ,  poczern złożono wieńce na płycie 
i odśpiewano • Boże coś Polskę • .  Z Rynku ruszył 
pochód na stary cmenbrz na m ogiłę powstań 
1 863. ·gdzi e wygfosił p rzemówienie b .  !':"' 0 

ciech Roj .  Na-stę pn i e  U"  
tarz pod pomnik  L -
straż honorową si 
n ickiego pochód ' 
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Teatr I sztuka w Zakopanem.  Mimo sezonu 
martwego zawitały do Zako panego w ubiegłym ty­
godniu dwa ztspoły teatralne, a to : tea tr Jaracza o­
raz teatr objazdowy • Ligi Obrony Powietrznej • .  Pier­
wszy zespół odegrał zna komitą i znaną sztukę pt .  
„ Szczęście Fra n ia•  przy zapełnionej szcze ln ie  sa l i  
. Morskie Oko " a n i e mi lknące ok l aski publ iczności , 
świadczyły o znak omitej grz e artystów, a zwłaszcza 
wykonawcy roli tytułem p. Stefana Jaracza. Teatr ob­
j azdowy L. O.  P. wystawił popula rną  sztu kę . Manda­
Iyn Wu " ciesząc się również znac rnem jak n a  sezon 
martwy-powodzen iem . 

Na dzień 7 bm .  zapowiedz iany j E s t  występ zna­
nej orkiestry Stani stawa Namysłowskiego z całym ze. 

społem, który budzi w Zakopanem wielkie zaintere­
sowanie. 

Brak światła na poczcie. Od dłuższego czasu 
zdarzają się wypadki , i ż  w godzinach popołudnio­
wych i wieczo rnych budynek pocztowy pogrążony 
j est w c i emnościach wskutek zepsutych przewodów 
elektrycznych . W skutek tego anormalnego stanu rze· 
czy, cierpią na tem strony, ktore z trudnością załat­
wiane bywają  p r zez urzędników, pracujących przy 
świetle oga rków. Zapytujemy się pod adresem Elek­
trown i  Miej sk iej ,  kto w tym wypadku ponosi winę,  
zwłaszcza że w tak ich  wypadkach Elektrownia zaw­
sze jest  powiado m iona  w drodze te lefonicznej . 

Z tymczasowego Zarządu Powiatu w Nowym .Sączu. 

Nowy Sącz, dnia 2 listopada 1 927. 

P R Z  P O H łt l E I I E .  
Wobec opóźniania się przez płatników z zapłatą opłaty drogowej co powoduje dla 

płatników znaczne koszta wobec obowiązku płacenia od zale;;łych kwot podatkowy eh odsetek 
zwłoki i ew. kosztó w przymusowego ściągnięcia widzi się Tymczasowy Zarząd Powiatu zmu­
szony przypomnieć płatnikom że drugą połowę wymienionej opłaty drogowej za o kres budże­
towy 1 9271 1 928 wpłacić należy w wysokości podanej w wezwaniu płatniczem do Kasy Tym­
czasowego Zarządu powiatu w Nowym Sączu najdalej do dnia 30 listopada 1 927 roku. 

Nieuiszcze�i� opłat}'.' �e w!aściwym czasie pociąga za sobą obowiązek zapłaty kar za 
zwłokę w wysokosc1 2°/o m1es1ęczme oraz kosztów egzekucyjnych określonych ustawą z 31 l ip­
ca 1 924 DZ. U. R. P.  Nr. 73 poz. 72 1 przyczem wpłata w przeciągu dni 1 5-tu po upływie ter-
minu płatności n ie  pociąga za sobą kar za zwłokę. Zaległe kwoty wri z z odsetkami 
i karami  za zwłokę będą śc iągane przymusowo. Wniesien ie odwołania nie 
wstrzymuje  obo w iązku terminowego uiszczenia opłaty. 

. Zarazem wyjaśnia Tymczasowy Zarząd Powiatu, że  wobec zmiany okresu budżetowa-
ma z roku kalendarzowego na rok obrachunkowy obejmujący czas od 1 kwietnia do 31 marca 
w roku bieżącym płatną j est opłata drogowa za 5 kwartałów tj . dodatkowo za kwartał obej­
mujący czas od  1 s tycznia 1 927 do 31 marca 1 927. 

Komisarz Rządowy Dr. KAZl!'AIER Z DUCH. 

Kurj er 
Prace przedwyborc ze są w pełnym toku, obe­

cnie zakończony jut został termin reklamacyjny tak, 
że sana akt wyborczy odbędzie si� w pierwszych 
dniach grudnia . 

Z okazj i  wyborów komunikuj ą nam z Kryni cy, 
:że obecny zarząd gminy nie prze prowadza tych wy­
borów tak jak to właściwie być winno. Naj lepszym 
bodaj teg-o d.owodem jest, ż.e po wyłożen iu  l i s t  wy­
borczych wpłynęło kilkaiet reklamacj i  bątlź to z po­
wodu zupełnego pominięcia na liście wyborców bądż 
też błędnego wpisania. Wobec stosunkowo małej 
l iczby wyborców fakt, że wpłynęła taka moc rekla­
macj i nasuwać musi przypuszczenie. że listy wybor­
cze odpowiednio się układa, by wybory dały z góry 
ułożony rezultat. Ba co więcej Komisj a  reklamacyjna 
prawie, że wszystkie te reklamacje  iatatwiła odmow­
nie to też znowu przeszło 300 rekursów wpłynie do 
Starostwa. Podobno j ednak uchwały komisj i  reklama­
cyjnej są nieważne a to z powodu tego, że udział 
w niej brało zaledwie 2 w1:ględnie czł9nków wybra­
nych przez Radę i burmistrza podcias gdy ustawa 
przewiduje do ważności uchwał obecnie 4 członków 
i burmistrza. 

Wobec tego j ak krąźą pogłosk i ma r· astąpić 
rozwiązanie dotychczasowej Rady gm innej i usta­
nowieme Komisarza Rządowego z Radą przyboczną. 
Zadaniem Komisarza będzie p rzeprowadzić w j ak nr1 j -

Biel izna Twa a ała 
Białością trwałośc ią c l f oiewała 
G dy b�dziesz mydłem „Orzeł " prała . 

kryn i cki . 
krótszym terminie wybory i to zupełnie beLstronnie. 
Tego oczekuje cała ludność Krynicy pragnąc, by wy­
bory odbyły się bez j akiegokolwiek wpływu obecnie 
stojących na czele gminy. 

_Karyggdny wybryk. Ostatnio okazał si� w ty­
godniku „ Wolne Słowo • wychodzącym w Krakowie 
artykuł. poddający. ostrej krytyce działalność niektórych 
urzędników Krymcy. W następstwie  tego, napadło 
kilku robotników na domniemanych autorów tego ar­
tykułu i dotkliwie ich pobi l i .  

Sprawcy zostali areszto wani lecz wkrótce zwol­
nieni. Obecnie prowadzi s i ę  śledztwo celem wykrycia 
inicjatorów tego napadu. 

Przed zimowym sezonem. Kryn ica obecnie o­
p_ustoszała zupełnie. , Wprawdzie przybywają j eszcze 
ciągle Kuracj usze ale w bardzo znikomej ilości. Moż­
na pr!ejść całą Krynicę a nie napotkać ani j ednego 
kuntcJusza. Lokale wszystkie j uż zamknięte. Jedynie 
znana z e  swej dot roc i  restauracja i kawiarn ia  domu 
zdrojowego pozostająca pod zarządem troskliwego 
o gości p ,  Lubelski ego jest  otwartą w dalszym ciągu 
To też kon�en truje się tam obecnie cały ruch Krynic�,. 

Obecnie trwaj ą przygotowan ia  do sezo n u  z imo­
wego, który zapowiada s ię  bardzo dobrze. Koło 1 5. 
list��ada należy s i ę  spodziewać t łumnego napływu 
gosct . 

Największy najfańszy wybór kapeluszy 

Salamon Korn 
Nov;y Sącz u l .  Jagiel lońska 

również stale na składzie w wiel i. im wyborze 
wszelkie towary wchodzące w zakres galan­
terji jak biel izna od najprymitywniejszej 

do  najwykwintniejszej, krawatki, i t. p .  

Vis a vis kawiarni Imperiał ! 

Sukna , szewioty, korty, kamgarny, 
dostarcza do każdego sezonu 

PD cenach f abrvcznvch i na dogodnycb warunkath. 

HUGO STERNLICHT 
ul. JAGIELLOŃSKA 1 9 w PODWÓRZU 
" P O P I A D " Towarzystwo budowlano przem. 

Spółka z ogr. odpowiedzialnością 

w Nowym Sączu ,  Wólki żegl arska. 
Poleca na sez?n bu��wlany materjał drzewny jak: 
łaty, ryg!�, belk_i ,  d�sl 1 , 1tp. napepsz� cegłę i dachó wkę 
z własnej cegielni paroweJ . �połka podej mui e  się 
budowy. gotowych �ot?ó� 1 will . . Wykonuje wyroby 
stola rskie na zamow1erne .  Przyjmuje  się również 

drzewo do przetarcia . 

Podhalail skiego.  Naczelny redaktor Mr. Stani sław Korbel 

z tymczasowego Zarządu miasta 
N owego Sącza. 

Do L: 1 4545127.- 1 47 1 5!27. 
W Nowym Sączu, dnia l listopada 1 927. 

OGI.OIZEftlE. 
Po myśli § 29 ordynacj i wyborczej gminneJ 

ogłasza się, że w dniu 27 października 1 927 przy 
wyborach do Rady miasta Nowego Sącza z I I-go ko­
ła wyborczego _ głosowało 324 wyborców i przy tym 
udziale głosujących wybranymi zostali : 

N A  R A D N Y C H :  
I .  Celewicz Franciszek 278 gł. 2. Styczyński Władys­
ław 278 gł. 3. Aleksander Eugenjusz 274 gł. 4. Masch­
ler Samuel 26 1 gł. 5 Stern Abraham Samuel 25 1 gł. 
6. Ehrlich Jakób Ozjasz 248 gł . 7. Weindling Natan 
248 gł. 8 .  Tenzer Salamon  (starszy) 245 gł. 9. Schl ilssel 
Salamon �42 gł. 1 0. Margulies Hirsch 238 gł. 1 1 . Górka 
Łucjan 236 gł. 1 2. Dr. Syrop Hersch 2 1 8  gł. 

Na zastępców : 
1 .  Kraj ewski Jan 276 gł. 2 .  Batko Antoni 27 1 gło� .  
3 .  Steinbach Jakób 257 gł. 4. Peterfreund Chaim 253 gł. 
5. Blasenstein Benjamin Wolf 249 gł. 6. Dym Berisch 
245 głosami. 

Przy wyborach do Rady miasta Nowego Sącza 
z I-go koła wyborczego odbytych dnia 31 pażdzier­
nika 1 927 głosowało 492 wybo rców i przy tym udziale 
głosujących wybranymi zostali : 

Na Radnych : 
i .  Pelczar Michał 492 gł. 2. Dr. Kozaczka Adam 
49 1 gł. 3. Kielar Stanisław 490 gł. 4. Bukowski Hen­
ryk 485 gł. 5. Samborski Ludwik 483 gł. 6. Wojtyga 
Józef 483 gł. 7. Markiewicz Jan 478 gł. 8. Wojtas 
Wojciech 477 gł. 9. Kosiński Piotr. 463 gł. 1 0. Inż 
Geisler Maksym i ljan 460 gł. 1 1 . Rysz. Franciszek 444 gł. 
1 2. Dr. Korbel Maurycy 263 gł. 

Na zast�pców : 
1 .  Szkaradek Roman 47 1 gł. 2. Romański Bronisław 
470 gł. 3. Migacz Józef 460 gł. 4. Ś l iwa Jan 453 gł 
5. Dr. Smol i k  J uljan 449 gł. 6. Filrst Chrystjan 362 gl· 

Komisarz Rządowy : 
Dr. Roman Sichrawa. 

z TJID[ZalOW!DO Zarządu MiHta 
Nowego Sącza. 

L. 1 4675127. 
W Nowym Sączu, dnia 29 pażdziernika 1 927 

Wobec stwierdzenia przez m iejskie 
organa sanitarne, iż większość właścicieli 
realności nie zastosowała się do rozpo­
rządzenia  Tymczasowego Zarządu miasta 
z dnia 1 8  marca 1 927 L. 3995127. w sprawie 
zaprowadzenia i utrzymania porządku 
w domach, podwórzach, ustępach, i t. p; 

WlYWam ,� ral oitatni 
do natychmia stowego, jaknajdokładniej­
szego odczyszczenia wszystkich podwórzy, 
ustępów, sieni, ganków, klatek schodowych, 
zejść do piwnic i utrzymania stale w nie­
nagannym porządku. 

Po dniu 30 października uchybienia 
porządkowe będą stwierdzane przez miejskie 
organa sanitarne oraz przez funkcjonarjuszy 
Policj i Państwowej . 

Niezastosowanie s ię do niniejszego 
zarządzenia podlegać będzie bezwzaiednie 
naiwviszej karze, przewidzianej w art. 
8. ustawy z dnia 14  l ipca 1 920 (Dz. U. 
R. P. Nr. 6 1 , poz. 388) . 

Komisa•z Rządowy : 

Dr. Roman Sichrawa --------�-----------
Kar · ł Sozańs 

• 

I 

Nov. y Sącz,  Jag ie l lońska 2.  
Magazyn galanteryjna - modny 

Bielizna - Trykotaże · Kra waty - Rękawiczki 
Kapelusze - Czapki - Pończochy - Skarpetki 
P e r f u m e r j a  k r a j o w a  i z a g r a n i c z n a 
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